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półroczoie . . • rs. 1 ko p. 50 
kwartalnie. • . u. - kop. 75 

Cena pojedyńczego numeru 
kop. lO. 

Z PRZESYŁKA.: 
roczole rs. 4 ·kop. 40 
półrocznie . . rs. ~ kop. ~O 
kwartalnie • • rs . 1 kop. 10 
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za l ~~~~:~:~I!:iersz I 
peti tu lub ZR Jego miej sce. 

za 2- 6 rnzo \'.'e po kop. 4 za 
wiersz. 

za 7-10 razowo po kop. 3 za 
wiersz. 

CENA OGŁOSZEŃ 
Iłft pierwszej "lr. podwll.1UI\. 
Reklamy po 10 k. z< w. petitu. 
Cen R ogloszeń 1iagranicznych po 

10 kop. od wiersza. 
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Biuro Redakcyi i ekspedycyja gł,ówna, w domu W -go Micheisona 

obok Magistratu. - Ogłoszenia przymują: Redakcyj a, obiedwie 

księl!arnie, oraz po zagranicami gubel'lli wyłą.cznie agentura 

PreRumerat!l przyjmują w Piotrkowie ,siaro Redakc~i i o?le księgarnie. 
W Tomaszowie rawskim księgarma J. Mazarakl-procz tego, 

w Czestochowie W Gas7.tecki. I w Łnsku W. Grass. 
w Bedzinie Janiszewski Stan. w Ło d7.i " .Janisr.ewski Leopold 
w Brzezinach : Krzemi eni ewski Jn1.

j 
w Rad~msku " Olszew8k~ . M~()hał 

"Rnjchman i Jfremller" w \Varszawie. w Dąbrowie ~ Tomaszewski J. w Rawie ~ SzewłodzmslH. 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym D o d a t k i e m P o w i e ś c i o w y m. 

JH3o0O-0a-O-oo-+-G-oC>G<>-oO-o~ 0"' ~~ SKŁAD ~ATERYJAŁÓ~ APTECZNYCH i FARB <'~~~-f. ~fJ 
Q ~., ~ J O Z E F A Z A R S K I E G O ~~';ł'Q O 
Q ~ Wody mineralne natu;~i~:a:te[OrOCZne[O czerpania i sztncznt.i>CJ 
+C Materyjały apteczn e, Preparaty chemiczne, Oliwy maszynow~, Smarowidła, Smary do ~~ór. '" 

Narzędzia chirurgiczne. Ekstr~kt,. EsencyJe octowe, Or,et stołowy Sples- 'II 
Wodę kolojJ ską,. Potrzeb.y toaletowe, Perfu my ,sa I. wlnn~. .. . . + 

angielskie i francuzkJe_ Srodl;J tlezlllfekcYJne I IUL wygnblellle robactwa. Cl 
'" Pudry Mydła, KosmetyJ,;i, Olejki eteryczne. Artykuły u;;,ywane w Gospo,larstwie rolnem, 
'" OliWy' nicejskie (Vierge), na flaszki i funty, domowem i przemyśl e . 

O MalagF;;b;:enLakiery, Pokosty, Masy do podłóg. (7-1) O 
f!l Sprzedaż hurtowa i detaliczna. Ceny ł1izkie. CJ 
~-oO~O+OO<>OC>OO~ 
Wydtierżawiwszy polowanie w majątku ~·go 

::'zpilfogla \\'ola-.Krysztoporska, i Uręzml, 
uprzedzam pp. D1) pliwych, aby nikt, bez moj ego pi
śmiennego pozwolenia, nie polował w tym majątku. 
Osolly, którll óamowolnie POW<lżą si ę polować, zmu
szouym bęnę pociągać do odpowicdziaILlo~ti , drogą 
właściwą. (3-2) 

Radca Stanu Libicl,·i. 

Egzamin3 wstęl)ne do szkoły l V ·kla
sowej filol ogicznej męzkiej z peuayjonatelll .J. Po
powsJdego rozpoczną eię w dlJill 4/16 sierpnia i 
trwaó b"dą do dnia 19{31 (włącznie) . Lekcy je rozpoczną 
sie 20 sierpnia (1 wrzesIlia.) PFogram nauk ścit\le zasto
sowany do programu gimuazyjów klasycznych. 

Przełoźony zakładu 

J. POpQWSI,i 
(6-2) Kandydat Nauk Fizyko·Matematycznych. 

:i-cio kl. Instytut Naukowy w Ii.ielca, ch_ 
Zapis uczniów pnY!lbodnich i pensyjonarzy rozpoc zy· 
na się z d. 15 sierpnia r. b. Nauki z d. 1 wrze· 
śnia. lł' l)l'ogramie obok przedmiotów kla
sycznych romieszczone są i przedmioty 
realne. W pensyjonade kOllwel'sacyja w j ęz. 
:francuzki m i niemie<,kim prr.y dwóch 
guwernerach. Muzyka, fechtun~k i lekcy je tańców 
Ella zyczących. 

Przełożony Iustytutu lV. Płoszyński. 
(4-1) 

,~~~-~~~xxxx~ 
Powieść Elizy Orzeszkowej 

SfLWfK CMfNTARNIK 

p. A.Dlł'OK. PRZYSIĘGo 
przeniósł Kancel:JTyję do domn F. Aleksandrowicza. 

(3-2) 

Stefan Tyblewski 
przeniósł warsztat swój z dotychczasowego pomie
szczenia na ulicę Odeskl\ (Torriczyznę) do 
domu W-go Karlińsklego, gdzie był dawniej 
stolarski zakład pod firwl\ "Rodzina" 

(3-3) 

Seweryn Szwarcenberg 
A.dwokut Przysięgły, 

przęniósl Kancelal'yj ę dl) domu W onej P sarsldej. 
(3-3) 

Dyonizy Skurzalski Adwokat przeniósł 
swą KaucelarYJę na ulicę nMo&kiewską" , do domu 
W·go Skotuicki ego. (4-4) 

MULAT. 
Ogiel' trakeński, maści karej, nagrodzony medalem 
na wystawie warszawskiej 18$2 1'., będący wówczas 
własnością JW-go Stojowakiego, do sprzedltnia 
w dominium Szyuczyce, odległość od stacyi 
Baby wiorst 8. (4-2) 

N'"ASZ-A 

ttNIEJEDNOMYŚLNOŚĆ. H 

Nielogicznością byłoby żądać, od żywot
nego i normalnie rozwij aj ącego się społe
czeństwa, zupełnej, owczej, że tak powiemy, 
jednomyślności w poglądach i czynach. Ale 
jeżeli z jednej strony różnica zapatrywań, 
ciągłe ścieranie się sprzecznych pl'zekonań, 
!I. ztąd wytwarzający się podział na obozy 
i partyje wulczą\le w ilUię prawdy dla ogól
nego dobra, jest jedną z uajwybitniejszych 
oe~h żywotności narodów - to z drugiej, 
dowodem ich zdrowia i siły są także pewne 
zasady ogólne, na które się wszyscy godzą, 
pewne pl'zekonania i uczu_cia dające świa
dectwo ich odl'ębności, będą.ce owem san
ciuarium, którego bezkarnie naruszać nie
wolno. Słowem, obok różnolituści-jednoli-
tość_ Zurówno obie wnżne, zarówno ko
nieczne, jako wspólne cechy każdego orga
nizmu, każdego życiowego objawu. 

W obec tego, cóż mamy sądzić o tej ano
malii, że u nus, w nuszem społeczeństwie, 
zamiast takiej dwustronności- widzimy je
dynie jednostronność? Zdaje się, jakby je
dyną działającą u nas sił~ była odśrodkowa, 
jakby jedynem nuszem haBłem było n varie-

tus delectat," jakbyśtny się na żadnem polu 
pracy zejść na dłużej nie mogli; każdy' 
stam się usilnie o to, aby mieć swój odręb
ny, specyficzny, jednostkowy rozum, i prze
ciwstawiać go zdl-owemu rozsądkowi ogółu; 
żadnej jednośoi, żadnego ładu w myślach i 
czynach. Słowem bez krzty jednolitości, 
krańcowa różnolitość - tak z\V:lna pl'Zez. 
Prusa "niejednomyślność." 

Zaprnwdę, sel'ce się kt'aje, a rozum skłon
ny wątpić, czy my jesteśmy organizmem, 
mogącym żyć jeszcze i znaczyć coś w rodzi
nie ludów' ? 

Na poparcie stów naszych, weźmy jako 
przykład choć jedną tymczasem sprawę, 
spra wę najżywotniejszą dziś w życiu na
szem narodowem, w zapatl'ywilniu na którą 
powinniśmy się godzić wszyscy jak je,ite
śmy, jak bracia rodzeni dłoń sobie pod!!
wać, wspólnie myśleć, sądzić i działać-nie 
wahając się i nie wątpiąc. 

Sprawa ta-to stosunek nusz do niemców. 
Jakże się jednak spodziewać skuteczności 

uie już walki jakiojś ekonomi~zn"j z niem
cami, do któroj inteligen~yja nasza nic mo
żo z siebie wykt-zesać energii, ale choć obi'o
ny j ukiej takiej-wobec nieszczęsnej niejed
nomyślności, niepoprawnego idealizmu i na· 
sze; szlachetności, a właściwie sentymen-' 
talizmu, jesz~ze wtaś~i wiej -głupoty. Prze
praszamy, ale najlepiej nazywać rzeczy po 
imieniu-łatwiejsze porozumienie. 

Z wyjątkiem kilku zaledwie pism naszych 
nie błądząoych w tym razie po labiryntach 
ideologii, jak: Prawdy, Chwili, Wędrowcu, 
Kuryj era Codziennego, Dziennika dla 
wszystkich- reszta, mówiąc o niemieckiej 
firogan~yi, prześladowaniach i I!tosunku do 
nas, przywdziewa ~lansowane,jak na bal białe 
rękawiczki, obwijając prawdę w bawełnę, 
lub wypowiadająo ją mimochodem, jakby z 
przymusu, pod naoiskiem opinii, aby zbyt 
widocznie uie gwałcić swego publioystyczne
go obowiązku. 

Jakże to śmieszne i smutne! Czy myśli
oie, dumnego, zarozumiałego, w głębi du
szy, choćby nie wiem jak był układny, po
gardzającego nami niemca, zmusić sw~ 
wspaniatomyślnością do uznania kiedykol
wiek w polaku i słowianinie równego mu 
człowieka? Toż on od najuawniejazych cza
sów był jego zdeklarowanym wrogiem, toż 
jemu to właściwie przypisać należy wszystkie 
nasze narodowe nieszczęścia i ostateczny 
upadek; któż jeśli nie on od lat stu pod
burzał pl-zeeiw nam innych i któż jeśli nie 
on dzisiaj przez swoich Hartmanów i Bis
marków stam się nam dowieść, że jesteśmy 
skazani na wieozną zagładę, że jesteśmy 
tylko mierz IVą pod niemieoką upra wę/ 

Widziadła te-to nie duch Bunka woiąż 
nas prześladują.cy, ale rzeozywistość. Prze
ślaJuj ą nas one i niepokoją. uettl wioznie, tem 
bardziej, gdy widzimy pośród nas obłąka
nych i niepoprawnych i gdy czytamy takie 
niestworzone rzeczy, jak zwyoiężanie wroga 
ideałem, jak uspra Iviedliwianie naszych 
mistrzów p~dzla udają.cych się po sla-
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wę do Berlina, śmie~zną uciechę z przy
puszczalnej zazdrości niemców na widok ich 
arcydzieł, i litościwe chowanie w zana
drze nazwisk zdrajców eprzedają.cych w po· 
znańskiem niemcom swą ojcowiznę. 

A powtarza się to bezustanku. 
OtO w ostatnim tygodniu nastręczył się 

nowy pow6d do zaznaczenia tego sentymen
talizmu i babilońskiej wieży naszych pojęć. 
Dostarczył go obchód jubileuszowy uni
wersytetu w Heidelbel'gu. 

Niektóre nasze gazety wystą.piły z nic
fortunnym projektem przyjęci<ł udziału w 
tej uroczystości, Gdy jeden z cgytelników 
nKUI'yjera porannego" ośmielił się redakcyi 
tego pisma zwrócić "skromną. uwag;\l" nu 
nie właś~i wość takiej agitacyi wobec tego, 
co niemcy wyrabiają ze szkołą i oświatą 
polską w poznańskiem, wars l.3wskie 71Stowo71 
krzyknęło: "o san eta &implicitas! gdzież jest 
związek pomiędzy pruskim rzą.dem i policy ją, 
a uniwersytetem Heidelberskim i wogóle 
niemieckim narodem.?" 

Otóż raz panowie postawmy sobie kwe
styję jasno-i przyznajmy, że z bardzo ma
łym, ::lieznal\znym wyją.tkiem-związek ten 
istnieje, a to dlatego, że u niemców kwituie 
jednomyślność. Sz. panowie! uietylko sejm 
pruski i llismark organizował prlleciw nam 
wycieczki, obrzucając wzgardą i niena.wiścią; 
organizoyvulije także niemcy zachodni i zgro
madzen:a ludowe po ch walujące taką poli
tykę Biamarka, nie wyłączają.c nawet oto
czonej niegdyś nUlizą. sympatyją Saksoni.i. 

. A sejm rzeszy niemieokiej? Czy sądzicie, 
że gdyby żelazny ksią.żę załatwił był kwe
styję kościelnI! wcześniej, przeo l'OZpoczę
ciem Polenhecy, mielibyśmy za sobą choć 
taką mniejszość, jaka była w tymże flejmie? 
czyby sam Windhorst bronił był nas tak 
energicznie? Nie. 

Co się tyczy naszej niejednomyślności 
w najświeższej spra wic jubileuszu hejdel
berskiego, to pozwolimy sobie, na zukoń
~zenie tej boh's lej z czytelnikiem po~adan
ki przytoczyć rozumne i pełne godności 
odezwanie się KUl'yjet'a Codziennego: 

l1Do niedawna wielu z naszej młodzieży -
Z teki starego kawalera. 

napisał 

l'Ózef. Waónie\\t6ki. 

Rzadko rozstawione latarnie btyszczaly 
migotIiwem światlem na ulicy, przez którą 
idąc sam, zadumany, zty i smutny, chci
wie łowiłem uchem szczebiot jakiejś zgrab
Dej dzieweczki, opiel'ającej się na ramie
niu mężczyzny. Postępowali olli zaled wie 
o kilka hokó\~ pr7.edemną ... 

Nie było jeszcze późno, jak ua letni wie
czór; gwar uliczny jeszcze nie ucicht, lecz 
na tej ulicy mieszkali ludzie pl,zywykli 
wcześnie zasypiać, a nie powl'a~3ć doróżka
mi do domu. Jeżdżą tu gęsto dOI'óżki; ale 
choć w tej chwili dla mieszkańców ulicy póź. 
no jest, na korowód jednak doróżek za
wcześnie. W tej chwili cicho tu, spokojnie 
i smutno, bo to dzielni(la biedaków. 

Szczebiot dziewczęcia zajął mnie nie dla
tego, że przerywał w ciszę, ale że \vydał 
mi się ptaszka szczebiotem serJecznym, jakoś 
dziwnie miłym!... OJ czasu do czasu prze
rywał mi go tenorowy głos mężczyzny, 
ale nie gniewałem się o to, bo zal'az potem 
słychać było srebrny chichot dziewczęcia. 
Nie rozważałem, ani starałem się wiązaćl w 
mylili ich urywane słuwa; serce moje zro
zumiało, że się kochali. 

T l D Z I E N. 

odbywało w Hejdelbergu studyja, dopóki 
wszechniCla ta odznaczała się prawdziw ym 
postępem... Do 1'. 1848, a nawet po ozęści 
jeszcze do r. 1870, wiał tam duch inny; 
dzisiaj pochodnię, mająci) krzewić oświatę 
i postęp, oparto tum na .kodeksie, na któ
I"ym czytamy wypisane godło vae victis, a 
stary kodeks mie3z(\zący pod~bl wy pru wa 
nal'O(}óW, le~y zdeptany i podarty n:l szma
ty. Dlatego, niechaj się cieszą, niechaj 
odgrzebują z pytu niepamięci ś\vietne swe 
CZ~Gy, niechaj stawią l",z(lwloioli oś\viaty z 
katedr wszp.ohnicy Hejd6lbersbiej jak: Spino 
za, Maj er, Puffendol'f, Savigny, CI'eutzer 
V08S, Schlossel', Thibaut, Mittel'meiel', Rau, 
Chelius, Gervinu~ i w. i.-ale przedstawi
cieli uaszych uni wel'1Iytetów tam nie potrze
ba 71. 

Stusznie. Dzięki wam tei za te szlachetne 
słowa! Pamiętajmy, że jubileuszowe obchody 
i wystawy odbywają się nietylko w Hajdel
bergu i Berlinie. GdzieiiIdziej zawsze 
staniemy do cywilizacyjnego apelu; niech 
tylko zawoła nas do niego prawdziwa, uie 
rze koma cywilizacyja! .... 

Z TEA.TRU_ 
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go, rolę Julii z wdziękiem i dokładnościll 
ocltworzył'l p-na Ziembińska, a p-ni W ój,}ic
ka (Anusia) tak dobrze nadaje się do ról 
pokojó I'vek i dziewcząt wiejskillh, że radzi
my jej innych zadań na scenie nie pI'zyjmo. 
\vać. Przedstawienie zakończone został() 
obl'uzem ludowym ze śpiewami i tańcami 
p, t. "Wigilija ::'w. Andt'zeja pl'ZfOlZ Fr. Do
I'owskiego jedne;ł;o z artyatów trupy. Wójt 
Jędl'zej Krzemionka (p. Antoniewski) nie 
z~ad?a eię na małżeń;;two swej Cól'ki Maryn
ki (p-na Ziembińska) z Jaśkiem Maczkiem 
(p. Ot'liński), mszcząc się na jego matoe 
Józefuwej (p-ni Winial·aka) za to, że ta 
wzguI·dzita niegdyś sercem i ręką Krzemi()n
ki. Sfel'ę uczuć, możli wych w wyższych 
warstwach spole\lznych, przenosi autor w 
serca ludu. Lucl ten, nawskróś religijny, 
zawsze godzi się ze swym losem i nie potrze
ba na to dwudziestu kilku lat, aby w ser
cu chłopa (nawet wójta!) wygasty uczucia 
miłoślli. Gdybyśmy nawet przypuścili, że 
takie uczuciowe wyjątki tra6ają się między 
naszym tudem, to musimy zarzucić autoro
wi nieznajomość sel'(\ gorejących płomie
niem miłości; jeżeli bowiem Krzemionka 
kochał tak dtugo kochankę swych lat wi()
sennych, to musiał w swem wielkiem ser-
cu znaleź0 też miejsce dla tego wszystkiego, 

Farsa Blizińskiegg, - "Bilecik" Bałuckiego.-ZaJety b' d' 11 J' f' l' 
i wady r Wigilii S-go Andl'ZAja" D01'Owakip.go,-Pru- co y~o rogIem (a oze ł) IVe), czy l, że 
sacy na seenie.-Nasza bezbarwna i apatyczna pu- nie przyjazne uczucia Krzemionki dla Jaśka 

blicznoŚć. -Co .:robiliby uiemcy? stanowczo są błędem psychologicznym. 
A"tyści t eatl'U krakowskiego pod kierun- Natomiast obraz p. Doro wskiego oJzn'l.cza 

kiem p. W. Antoniewskiego zawitali do na- się umiejętną budową sceniczn~ i kilku 
szego gl'odu z obietnicą dania tylko pięciu zupełnie uobremi typami, np. Maciej Kar~ 
przedstawień. piel (p, Jejde) i jego tragi-komiczny sateli-

Rozpoczęto we wtorek komedyją J_ Bliziń - ta z czel'lvonym n03em, Walenty Kapusta 
skiego "Oiotb na wydaniu," Jest,to )edna I (p. Winiat'"ki) , Obied~ie te l'o,le od~graue 
ze słabszych fars znanego komedYJoplsal'za zostały wzorowo. Mazur I krakOWIak dZIarsko 
ze względu na oklepaną tl'eść i pospolitość odtańczone na zakoń(}zenie, swojski ehamkter 
intrygi; umiejętna jednakże i staranna gra oatego prze(latalVienia, doskonała i enel'
artyiltów sprawiła, Że rzecz tę wysłuchali- giczna reżysel'yja, dokładne wyuczenie się 
śmy z zad()woleniem, Na odznaczenie za- J'ól(tluHera PI·alVie niesty~zeljśmy)-wszydtko 
sługuje p, Roland (August); n'ltomiast p. Wi- to dożyło się na bardzo dobl'e wrażrmie, które 
uiarskiei (ciotka Filomena) zal'zuciilbyśmy wynieślibyśmy z teatru po pienvszem przed
brak prawdy i finezyi w scenie gry ma- stawieniu, gclyby nam tej duchowej uczty 
l'yjasza. W "Bileciku miłosnym" bardzo nie zatruto ... zapowieuzią 71 Wojny podczas 
mistel'llem cacku scenicznem M. Bałuckie- pokoju" komedyi Mo~era i SchOntala. 

W życiu starego kawalera to 71nikt" jest 
naturulnem choć zawsze smutnem. 

Oboje zatrzymali się przed bram 'l, do 
której i ja zndzwonić miałem; światto latar
ni pOzwoliło mi poznać moją sąsiadkę z prze
ci \\.ka, spotykaną często na podwórzu lub 
w bramie. Mężczyzna nie był znajomy; 
ubrauy był jak ci, z których formę do 
żurnali biorą: brylantowa szpilka tkwita 
w jedwabnym hawacie i zgrabny czarr.y 
wl}sik wyraźnie się rysował nad karmino
wemi mty,-był to słowem taki przecięt
ny uieznajomy, kt61'ych stu dzienuie spoty
ka się na ulicach, 

Słyszałem jak dzieweczka prosiła go, by 
od wiedził raz wreszcie jej mamę, pragnącą 
go tak bardzo poznać. W chwili gdy stl'Ói; 
chwytał odemnie "dyskę 71, młodzieniec jesz
cze się wahał przed otwartcmi urzwiami, 
z których s~ró?; spoglądał cieka wie i nie
ciel'pli wie na nich oboje. 
-Cóż mnie to może obchodzić-mówiłem 

saTO do siebie, otwierając drzwi swego miesz
kania.-Kochajf!. się, pubiol'ą ot -i gd2.iesz 
łatwiej o szczęście? gJzież, jeśli nie pomię
dzy dwojgiem kochanków, dążących do je
dnego oelu, do małżeństwa? Dla jednej ta
kiej chwili jak ślub, ,ve3ele, kwiaty, muzyka, 
warto przecież-ol i jak warto rzucić tęsk. 
notę, bezcelową samotność, marzenia; a cóż 
dopiero dla całego życia szczęścia, którego 
ślub jest uwerturą. 

sik i brylantową szpilkę w jedwabnym 
krawacie. 

Joasia znała go dawno, bo od wesołego 
wieczorku u państwa rejentostwa .. Zaprasza
ła go do swej mamy tembludziej, że on tru
dził się dla niej prawie codzień, ooprowa
dzając ją do domu, po zmudnej robocie 
sztucznych kwiat.6 w i liści. Sztuczne list
ki i sztuczne banvy, dobierała ona codzień, 
naśladując naturę; u!;,łaua~a i myśli w pięk
ne bukiety, w któl'ych zawsze naj piękniej
szym wydawał jej się jeden kwiat - przy
szłość. 

I ze Bwef,o okna słuchałem rozmowy 
ich, ale więcej ch wytałelrr ją sel'cem niż 
uchem. O ucho obijał się tylko brzęk rzu
canych łyżeczek w szklanki, syczenie samo
wara, pI'zesu wanie krzesełka; sel'ce słyszał() 
szezebiot i uśmiechy dziewczęcia, matowy 
głos staruszki, lub weatchnienie przystojne
go pana Edwarda. Z prawdziwem zajęciem 
patl'zytem na ten obl'8ze!.: skromny, bez 
jaskrawych kolol'ów, bez złoconych ram; 
i przykl'o jakoś było mnie, opuszczonemu, 
patrzeć na ten cudzy szczęścia pączek, lada 
ch wila mogący rozk witnąć w kwiat pię kny, 
pod wpływem rodzinnego ciepła! 
Snać ten pan Ell ward serce mieć musiał 

dobre, skoro ujrzawszy wą.tły, polny kwia
tek, zapragnął go przenieść do cieplarni 
swojej, gdzie ani j eden podmuch b Ul'Z

liwyeh wichrów życia nie wtargnie, nie 
wniesie widma nędzy, gł()du i niedostatku. 

Opanowała mnie ciekawość, taka zwy
kła ot ciekawość przechodnia. Byłbym 
ioh słuchał długo, ale do mojej siedziby 
było już niedaleko; rad bym był serdecznie 
podążać dalej za tym dziewczęcym głosem 
bo około lUnie pusto było w owej chwili 
i 'na sel'cu jakaś tęsknica osiadła, a w stancyj
ce mojej nie czekał na mnie nikt .... 

Mnie samotnego zazdl'ość naprawdę 0-

panowata, gdy usiadtdzy w ciemnej swej 
stancyjce, patrzyłem w otwarte a oświe
tlone okuo naprzeciwko, w którem ujl'załem 
tę samą dzieweczkę, jej matkę starusz· 
kę, edkładającą na bok zaczętą pończochę i 
spostrzegłem tego... tego, który kochał 
je obiedwie, który miał ładny czarny wą-

Pesymista niezawodnie zoszpeciłby ten 
obrazek podejl'zeniem lub domY3łami; ja, 
nawet pełen zazdrości, nie mogłem na wy
niosłem czole młodzieńca dopatrzyć krzy
wych linij, które by go zaciemnić mogły. Pan 
Edward był pięknym, miał stanowisko w 
świecie, więc i szla(\hetnym być musiał. .. 

l dobrze mi było upajać się tym wido-
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Tytuł tej farsy dziwnie jakoś licuje z 
dzisiejszemi polsko - pruskie mi etosunkami. 
W ojnę podczas pokoju prowadzą. z nami 
niemcy na wszystkich punktach: politycz
nym, ekonomicznym, a nawet na polu sztu
ki. Grając nieso:aczne, pruskie farby na 
polskiej scenie, a do tego jeszcze w "no
wych, o1'yginalnych kostjl~mach prttskich," czyż 
dobrowolnie nie wysta wiamy sobie świa
dectwa dl'amatyllznego ubóstwa? Czyż my, 
naród tak poetyczny, mamy rzeczywiście 
tak ubogą. literaturę dl'amatyczną, że p. An
toniewski, pomimo chęci, musi obrażać na
sze 11szy niesmaoznemi konceptami oficet·ów 
pruskich i razić nasze oczy widokiem pi
kielbaub krzyżackich? Jeżeli zmuszeni je
steśmy kwas siarczany lub esencyię octową 
eprowadzać od prusaków, nie mając tych 
przedmiotów w domu, to już trudno poją.ć, 
co nas zmusza do zapożyczania się od prus· 
kiej Tulii i Melp,)meny, i to jeszcze wkt-ót
ce !JO tak obfitem ;;:ni wie dramatycznem na 
urodzajnej glebie konkUl'sowejL .. 

Znając dziwną ob jętność i apatyję na · 
szej publiki, słabą tylku łuuziliśmy się na
dzieją, że "W ojn:l podezas pokoju" odegm . 
ną b<:dzie pt,zed pustellli krzesłami , Ja· 
koż zawiedliśmy się... teatr był pełen. 
A więc nie staó nas na wet na bierną. po
gardę wstl'ętoych wyrobów pruskiej muzy?l 
Co zrobiliby prusacy, gdyby ich chciano 
Ul'aczyć polską komeuyją, a na afiszach za
powiedziano "kostjumy nowe, ot'yginaln e 
polskie"? Oto przedewszystkiem IV imieniu 
całego miasta zażąd3liby od dyt'ekcyi teatt'U 
zmiany sztuki, ~dyby zaś tl) nic poskutko
wało, albo nie przyszliby do teatt·u, albo 
przysłaliby garstkę łobuzów w celu wy
gwizdania. N ol ale m,Y nie możemy t;lk pl). 
stępować, bo "wyrośliśmy z niemcami na 
wspólnej glebie cywilizacyi zachodniej" a 
gdyby ci niemcy pomimo tej wapólnoślli (}) 
"cywilizacyi" zaczęli nas gnębić, to pt,ze
cież jeszcze maruy na nich pełne kołczany 
strzał, zatrutych ... "ideułem"! 

'\Te czwartek gru110 nową i głośną. 1.0 
medyję Z. Przybylskieg'l "Wicek i Wacek," 
a teł1tr był tak pe len, juk t'zauko bywa w 
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Piotrkowie. Gra artystów i w tej sztuco 
była bardzo poprawna. Na sobotę afisze 
zntSw za~)Owiedzillty niemiecką. farsę p. t. 
"Wielki Dzwon" Blumenthala, lecz dyrek
cy.ia teatl'U rozważywszy widocznie uiewła· 
ści wość tego Z/l pożyezania się oJ. wstrętnych 
sąsiadów, p()stunowita zamiast ,,\Vielkiego 
Dzwonu" duć jeden z nailzych swojskich 
utworów dmrnatY0znych, Trudno nam {I;!l

taió ;i,ywe zadowolenie z puwodu tel!0 ro
zumnego kl'oku p. Ant. i dlatego pozwala
my sobie w imieniu ogótu wyrazić szan. 
dyrektorowi nasze uznanie. 

Sprawozdanie z reszty przedstawień w 
przyszłym numel'Ze. J. L. 

Wiadomości Bieżące. 

Organu 'w koŃcicle farnym 
w Piotr/6;Qwie. ZaproszonY .pt·zez miej-
8~O \Vego proboilzcza, księdza .H'lol'yjana Ko
siń"kiego, otieyjuła katedry włocławskiej, 
pan Józef Szymań~ki organmistrz z \Varsza
wy, pl'zybył d. 00 li (l ca b. r. do naszego 
miasta dla zawf\reia umuwy o btI(lowę no· 
Wydl orga nó IV dL~ kościoła f'lI·nogo. Jako;;: 
na zebraniu pod pt,zewodnictwem ks. pro 
bosze Z<l, księży parafijulnych i członków d,)
Z(lru kościelnejl:u, po długich debatach, zgo
dzono się na zakupno gotowych juli 
orgauó W fabt'yki p. Szymańskie~o, kló-
9'e w rokit zeszłym na wystawie w Warszawie 
zaszczycono zltJiym medalem, OI'gany te, lu
bo niewielkio, bu posiaduH tylko regeiltrów 
(grosów) 12 w manuale, a 0 w pedale o dwótJh 
kla wiaturach umieszczonych pl'zeu Ot'ganam i 
(tak, że ~t'ający jest obrócony twarzą do 01-
t 'u'za) odzna0zają si ę glodem silnym, dź w:ęcz· 
nym i miłym. ~'! one systemu stożkuwego, 
u<ll)lToulliaj~ce O'o 17rę OI'IJ'aniście z zastosowa
niCl~ wsz~ll(ich ~1!f)CZ;8 nyclt ~lep8zeń; bę
dą też pra wdzi W:} ozdobą tutejszej świątyni, 
oruz zaliozać się dl) najlepszych w kraju. 
W prawdzie, jak na tutejszą paratij ę, nabycie 
tyeh ol'~allów stanowi koszt duść znaczoy; 
j ednak względnie do l'zeezywist~j ieh wat·-

toś",i jest on bardzo umiarkowany, temoar
dziej że p. Szymańaki znaczne uczynił u
stępstwo z ceny pierwotnej. 

Jakoż aby ułatwió z\!branie potrzebne
go funduszu na kupno ty~h ot'ganów, pfln 
N nczelnik gub e:'nii udzielił poz wolenie do 
zbierania składek przez mieeięey ośm. Ks. 
proboszcz, księia parafijalni i dozót· kościel
ny są też pełni ufności, że mieszkań\lY Piotl'
kowa i okoliilY chętnie pospieszą ze złoże
niem wedle możności oibl', przeznaczonyeh 
na zakupno tego wyborowego instl'umentu, 
mającego być chlu bą i ozdobą. pat'afii piotr
kowskiej. Redakcyja "Tygodnia" składają.., 
na cel powyższy rs. 3, oświadcza się z 
wszelką gotowością pośredniczenia w przyj
mowaniu :lfiar i imiennego kwitowania ofia.
t'oda wców z odbioru i wysokośei składanych 
kwut w szpaltallh pisma. 

- Do ochron1d tutejszej katoliekiej 
pt'zychodzi cndziennie, z wyjątkiem świąt .. 
okuło b5 (lzicci, Z tych pozostaje na obia~ 
0(1 40 do 50 przeszło. Pomiesz\lzenic o
chronki zostaro w tym czasie odświeżone .. 
a należący do niej ogt'ódek oczyszezony. 
Wogóle ocht'onka cieszy si9 bardzo troskli IV:) 

opieką, 

- P,'ezeseln Rady N~dzorczej ska
ży ogniowej. obrany zostat punownie a
d wokat tutejszy p. Stefan Młodowski. 

- Dwaj tlłtejsi welocypedyŃci; 
pp, P. i W" wyjechawL'zy z Piott'kowa w 
dniu 31 z. m. o gouzinie 6·ej z rana do 
Kalisza, stanęli u celu podróży już o godzi
nie 3-ej po połullniu, zkąd też natychmi.ast 
przystali telegram. 

- Zwiedzanie salin Wielicldch 
przy rzęsiste m oświetleniu, muzyoe, tań
cach w sali balolvej, fajerwet'kaeh i ogniach 
sztucznych, odb .,: dzie si".) dnia 18 b. m. U
rZi}dzającym jest p. Franciszek Klein, do 
któt'ogo się też należy zgłuszać po bilety. 
U l'OCZY i imponujący widok, oraz gł~bokia 
wrażenie jl\kie spmwia zwiedzanie salin 
potlezas kompletnego ich oświetlenia, nie
IV i}tpli wie i IV tym roku, zeią.gnie do pou-

kiem, na tle któJ'ego imaginacja rysowala dumany ani smutny, Tam też spotykałem uUli ałbym już zazdrościć uroczej, cudzej 
mi obraz szczęśtJia coraz dokładniej i wy- jedną kobie tę, któm jakoś inaczej patrzyła pt·zysztości. 
raźniej. Lecz zazdrość coraz mi głośniej na mnie niż inn f' j była jak kwiat egzotycz- Nucąc hulaszc7,ą piosenkę, z żalem Wl'aca
w piersi grała; jak zwykle w człowil'ku, ny, wychuchany ciepłem sulonów, o którym lem do samotni mojej; ale humor po
który pełen egoizmu, osamotniony, radby myślą/I, mUt'zytem o uroczej Joasi i jej lep~zyto mi spotkanie znajomej twarzy. 
cudze szczęście dla siebie przywłaszczyć. sZ0zęś0iu. l ta miał" takie iskry w cZ!lrnych Kt.o to był? .... Ot przyjaciel, post!lĆ .weso-

Ot, zwykła słabostka ludzka. oczach i ta wierciła niemi w mej duszy, i la , przyjaciel, który samotnika umIe na 
Ale 'precz, samolubne myśli! Czegóż ta, szezebintką, ?y,la; al~ przyszedłem za-, chwilę ~ba~a~ucić efemery~zn~m towarzy~ 

zazdrosć na ten obrazek ma narzucać póznu ... serc~ Jej mszy JUŻ zabrał. stw ern, Jakllns cbłodnym UCIskiem rozgrzac 
jakąś gazę pesymizmu, jak wichet· llIglę na Któi jest ten szczęśliwy, który znów i zabawió przymuszonym uśmiechem. 
piękne kwieciem usiane łąki, szumiące laliy wcześniej odemnie si ęga po szczęście, tak Weszliśmy do mojego mieszkania. Z 
zielone. łlltwO ku mnie mogą0e się pochylić? piosenką. na ustach spojt'załem pt'zez okno, 

W okienku, naprzeciwko, było już ciemno, JtlO'o tu na raucie niema bez nieO'o tu bo migoczą.ce napL'zeciwko światło wa-
a j~ i,eszcze błądziłem myśl,ą. w ~a~'zelliu, mów~, nudno, bu t.o mtnd~ieniec" w~soły { bito oczy. Tam, po~imo chlod~,. otwarte 
gdzles. ~e~ .ceILl. I ?ył~ mI czeg?s Jeszcze i przystojllY ". I kiedy wszyscy narzekali było okno; ~ ~talHlYJce cztery SWlece go
~m?tn.teJ .1 Jeszcze WIęcej osamotlllonym na n ~l nudy, ja się i,.h nudą bawiłem właśnie; rzatx słabem s,wtattem; prz;: zwłokach mar
BWleCte SIę czułem..... te zasępione jak jesienne niebo fizogno- tweJ staru.szk~ klęc~~ło. ?zteW?zę, .to samo 

mije, wpl'awiuły mnie W złoty humor... znu)ome mI. ntegdys StnleJą.<ld SIę dztewezę· .. 
II 

Liścio kołysały się jeszcze na Ut'zewllch, 
których tak niewiele w mieśeie wi elkicm, 
żo trUl]no poznać mieszczuchowi, iż smut
n~ jesień się zbliża. Koncerta za. to, odczy
ty, l'auty i nawet bale, ostrzegają go zazwy
czaj, że karnawał już nadchodzi. 

Gdy w skwarne luto, gnuśny, niemal śpią.
cy, przebiegałem leniwil> ulice, byłem zły, 
zgryźliwy i gorzki; jesieni .! zaś, budzenie się 
ogólne (10 życia w salonuch, r.a wet mnie, 
zawiędlejl:o młodzieńca, budziło także z za
dumy nad sobą, Nad ludźmi, nad wszyst
kiem .. .. 

Dziwne to, ze kiedy wiosna rozkwitająca 
weseliła wszystkich, mnie ona smuciła, 
jak gdybym wierzył, że moje nie rozkwit
nie już życie; za to gdy jesień ChlllUl'na, 
mglista, zasępiała oblicza przechodniów, ja 
śmiałem się zawsze, złośliwio może, ale 
śmiałem llię i byłem wesół. 

W towarzystwach nie bywałem nigdy za-

~ " , . - Patt'z-zilwotałem-ale na marmm'o-
.1\..tos Ja.kąs, smętn; zagt·a,ł. plOsenkrj wem obliczu towarzysza zaigrał suchy, przy

mUle ,anll .me pl,zy~adtu do smaku, bum s ę muszony uśmiech. Piosnka urwała Slę, u
przecte me wl<lzwt tu t.ak opusz~zo,n~ sposobienie moje wesołe sparaliżował ten 
Ja~ Pl,zed.tem: byłem pom!ęuzy 111dzml.t widok. A jednuk _ jednak rozśmiałem się 
bh~ko t e,!", z b~zdennemt. ?czyma, te], się it'onicznie, dziwnie, bo mat'mut'owa twarz 
ktora d~ mne~u lIl~a,la nalezec., . znikła mi z OCZ\l; tylko ucho goniło jeszcze 

I zno.w, zaz(~t'osct~er.n, choó s,m.tałem się na schodach kroki oddalającego się szybko 
sam z tej CIągłej mOJeJ zazdl·osCl. przyjaciela.. .. 

Zaśpiewałem lekką, wesvłą. przy jej Oparłem czoło o dłonie i patrzyłem. 
akompanIamencic piosenkę; w mojej duo Dawny obrazek się zmienił, nie słyszałem 
szy zadrgaly jakieś nowe struny - stt'uny nic już - serce rozumiało, iż ten, któt·y 
humot'u; one to nadały pewien błyskotli · : powinien tam być, nic był i nie przyj 'lzie 
wy powab melodyi, która zajęła wszystkiCh./ więcej, 
Czurne, iskrzące oczy, dziękowały mi dłu- Otwot'zytem okno, by chłód przywró-
giem spojrzeniem. eit mi równowagę umysłu. Wi!~tr nie-

Eh! zaczątem rozumieć własne szczęście! kiedy przecią.głym świstem pt,zebiegał strych 
W mojem przekonaniu zasadzało się ono i kominy, niekiedy zakołysał światłem czte

na lekkiem traktowaniu życia, na ciągłych rech świec białych, a dziewczę łkało, wy-
gryzących drwinach z cudzego smutku, a mawiając imię ukochane, imię matki i ... je
może i z nieszczęścia... I gdybym w OWI} go imię. On jednak jeszcze nie wrócił z 
chwilę spotkał tak szczęśliwą. parę, jak mo- hulaszczej wędrówki za granicę, chocia;i; tu, 
ja sąsiadka z przeciwka -może ... może i nie zbladłe usta modliły się pół głosem, by Bóg 
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wawelskiego grodu mnóstwo osób z dal
szych nawet okolic kraju. 

- Wypad"'i W obr~bie gubernii. 
W drugiej połowie miesiąca czerwca r. b. 
było: pożar6w 20, z tyllh z podpalenia 8, 
z nieoitrożnego obchodzenia się z ogniem 
-8, i z przyczyn niewiadomych 4; - straty 
,ztąd wynikłe wynoszą 2458 rs. Nagłych śmier
ci było 7. Znaleziono martwe oiało 1. Dzie
-ciobójstwo 1. Usiłowanie zabójatwa 1. Po
bicie i przyczynienie r"n 2. 

- Bez rozgłosu i l'eklamy, prawic nie 
'Postrzeżenie, powstało przed miesiąclllU olbrzymie bo 
na 5 mil. rubli obliczone p"zedsiębm'stwo fabryczne w 
Łomżyńskiem, mające lIa względzie nietylko inte
.resy przemysłu, lecz i ogólno·ekonomiczue. Łomżyń
skie zamieszkałe je8t przez historycznych kurpiów, 
lud trzeźwy, pracowity, uczciwy, zdradzający wiel
kie zdolności te<}hoiczne, choć może w kraju naszym 
najbiedniejszy. Sród tych kurpiów tcdy we wsi Ka· 
dzidło zaszczepiono fabrykacyję spinek, guzi!ców itp. 
'wyrobów :I: masy perłowej; urządzcnie zaś zakładu 
przeprowadzono zgodnie z warunIcami miejscowemi. 
Mianowicie: przemys.łem zatrudniono cały pas wiosek, 
w których kierownictwo pGwierzone zORtało facho
'Wym instruktorom, w Kadzidle zaś nrządzono cen
tralne ognisko przemysłowe. Materyjał sprowadzany 
jest z Grecyi i z za oCianu, t. j. z miejsca. pocho
dzenia, początkowo w mni!\jszycb ilościach, powoli 
za~, w miarę nabywania pr.llez ludność wprawy-ca
łemi wagouami. Założycielem tej całkiem nowej u 
nas gałęzi produkcyi jest hr. Ludwik Krasiiiski, pre
zes tutejszego oddziału tow. pop. przem. i handlu. 
Pomijając stronę finansową interesu, godzi się zwró
ei uwagę na sposób, w ja ki organizacyja fabryki 
~mierza do r06strzygnięcia kwestyi t. z. drobnego 
pnemysłu wiejskiego. W kraju naszym przemysł 
włościański, ludowy, znajduje się w stanie nlljopla
kańszym, bo gdy w jednych okolicacb włoscianie 
zgoła się nim nie trud nią, tracąc długie miesiące zi· 
lDowe bez zalobkowania, w innych zajmują się prze
-mysłami, które juz straciły racyję bytu, jak np. 
tkactwem ręcznem, zacbwianem przez tanie wyroby 
fabryczne, lnb garncarl:ltwem, upadającem pod wpły
wem 1'0zpowszellhniających się żelaznych i blasza
nych naczyu kuchenłJy\lh. Wogóle zaś faktem jl:lst, 
iż rozrost pie/'wszego uniemożliwia istnienie drugie
go. J est j eduak modus ill rebus, gdyż oto przykład 
Kadzidła poucza na8, iż wazną ,tę sprawę nie juz 
ekonomiczną ale spoleczDą, mozna załatwić pl'ZOZ 
tworzenie war8ztatów domowych pośród włościan i 
przez szerzenie mi.;.dzy ludem przemysłu, mającego 
otwartą przed sobą przyszłość. Ten też cel miał na 
oku i br. Krasiński, rzucając między kurpiów pier
wsze ziarna przemysłowośei. 

przebaczył mu wszystko, .. by trup matki 
przebaczył modlącej się, IZ onll, biedna ... 
nie śmie teraz patrzeć śmiało na martwe 
przed sobą oblicze ... 

Potem już zawsze ciemno było w okien
ku. Nigdy nie widziałem tam światła. Chcia
łem już zapomnieć o biedne m dziewczęciu, 
i wyrobić sobie choć takie szczęście, które
by się zasadzało się na lekkie m traktowaniu 
życia i niedoli. 

Niestety! spotkałem ją. tylko raz w bra
mie, taką biedną, wybladłą w poazal'
panej sukience różowej, w tej samej, w któ
rej niegdyś wyglądała tak uroczo, gdy w 
wieczór letni szczebiotała, idąe przedemną, 
oparta na r~mieniu ukochanego. Pytała 
oiekawie stt·óża, czy pan Edward nie przyje
chał jeszcze; ale stróż, mrucząc, odburknął 
przecząco, a ona, uśmiechnąwszy się słodko, 
zaszczebiotała: 

- O! jutro pewno jUli przyjedzie ... 
Stróż machnął ręką.. J a stałem niemy, pa

trząc, jak jej różowa sukienka mignęł:\ raz 
jeszcze u drzwi bramy i zniknęła. 

Na drugi dzień przyszła znÓI" zapytać, 
ozy jei ukochany, nie przyjechał i znów po
oieszyła się tem swojem: 

- Ol jutro pewno pI·zyjedzie ... 
Łudziła się biedna! jak wszyscy łudzą się 

jutrem, chociaż nie wszyscy patrzą obłąka
ncmi oczyma ... 

III. 

W ostatni kal'llawału wtorek nie zazdro
ściłem już niczego i nikomu. 

To samotne, obłąkane dziewczę, w różo 
wej sukience, zniknęło mi z oczów bez śla
du; zapewne przygarnął je ktoś Jo ciepłe
go rodzinnego kąta. Nie było szczęśli wem, 

T Y D Z I E Ń. 

Większość miast guberuijaluych 
które wystąpiły za pośrednictwem Tow. pop. prz. i 
handlu, o koncesyję na to warz. kredytowe miast zje
dnoczonych, po otrzymaoiu odmownej odpowiedzi, 
czyni toraz starania o pozwolenie zakładania od
dzielnych w kazdem mieście towarzystw kredyto
wycb. Pierwszy wystąpił z ustawą Płock, inne zaś, 
jak Łomża, Suwałki, Piotrków, Ra.dom i Siedlce ma
ją niebawem pójść w jego ślady. W widokach finan
sowych na knrs przyszłych listów, życzyć należy, 
ażeby wszystkie miasta przyjęły jedną nijtawQ. Za
cbęty do takiego pośpiechu dodał niespodzianie wy
soki kurs listów lubelskicb i kaliskich, o nabycie 
których traktUją nawet tutejsze firmy bankowe. Nie 
wątpiliśmy o tem. 

- De}Ulrtament ogólny senatu postano
wił, że kto ze spadkobierców nie wniesie opłaty spad
kowej naj dalej w dui 130 po otwarciu spadku, obo
wiązany jest naRtę pnie wnieść tęż opłatę w wysokości 
potrójnej. O postanowieniu tern zawiadomieni zo
stali przpz sąd okręgowy rejenci i sekretnrze hipo
teczni. W wielu wypadkacb, w tak krótkim prz'}
ciągn czasu niemoźebllem jest spisanie inwentarza 
pozostałości i uregnlowanie spadkn; zachodzi więc 
pytanie, jakim sposobem w takich wypa.dkach za 
bezpieczyć się c,d kary. 

- Akcyza od drożdży. Rada paustwa o· 
głosiła postanowienie akcyzy od droZdży. Najmniej
SZlI. produkcyja . fabryk drożdżuwo-gorzeluiczych okreś
la. się na 50 pudów. Akcyzie podlega.ją drożdże 
prasowane krajowego wyrobn po 10 kop., a zagranicz
ne po 14 kop. od fnnta drożdży sprzedażnych. 

Najmniejszy rozmiar podatku akcyznego od droż
dży dla fabryk 4,500 nlbli, a dla zakładów bez 
pędzenia wódki 600 rs. rocznie. 

- Ograniczenie. Specyjalna komisy ja zajmu
ją ca się pod kierownictwem senatora Plewe zbie· 
raniem statystyki niemców w Królestwie Polskiein 
zamiezkałych, zawiesiła prace swoje do jesieni. 
Ko m/syja ta pomiędzy innemi ma zaprojektować sze
reg środków, skutkiem których bgdllie ogranicze· 
nie napływu niemcóov do gubernij Królestwa i wy
gotować prawidła, dotyczące tych niemców, którzy 
przyjęli Voddau8two rosyjskie. 

- Podług decyzyi senatu, inspektorowi e 
podatkowi nie majlł prawa czerpać wia,lomości z 
książek notaryjalnych. 

Korespondencyj e "Ty[odnia." 
Z Pabijanic, d. 2 sierpnia.. 

.1 wy jesteście kraiu pasorzytY, 1 
Tworzycie narośl ziemi chorobliwą, 
Którą wygładzić należy co żywo 
Aby zamarła" ... 

(Łokietek w .Albercie). 

a choćby i było, to takiem szczęściem które
go zazdrościć nie warto. 

Do trzeciego kadryla miałem stanąć z tą, 
której oczy iskierkami rzucały, kt6ra do te
go tańca zamówiła mnie przed tygodniem 
jeszeze. Dziś jej oczy zamglone były ja
kieś; ale zdawało mi się, częściej goniące 
mnie w wirze tańczących i dłużej spoczy
wajf}ce na mnie. 

Dzi8 i jej nie zazdl'oszczę szczęścia, ho 
Jziś ona smutua, tańczy mało. Narzeczony 
jej tam gdzieś daleko, nad zielonym stoli
kiem w Monaco oddał resztę banknotów 
pal·tnerowi, a w cichym, pięknie umeblowa
nym apartamencie swoim hotelowym, po
pchnął życie łutem ołowiu w lepsze hainy. 

Nie zazdrościłem i jemu, choć on tu po
zostawił szczery żal WŚl'ód wszystkich, bo 
był m~odzień(lem ... "przystoj nym, szlachetnym 
i dowcipnym". Jego piękna narzeczona 08U 
sza łzy podmuchem fa.lującej ga zy i je
dwabiów, uspakaja serce smętnemi tonami 
walca, chłodzi gorączkę palających lic chło
dem rozkołysanych wachlarzy... .Muzyka 
rozpoczyna oczeki ws.nego kadryla i czuję 
gładką jej rękawiczkę w swej dłoni. 

Tak mi dobrze i nic nie brakuje do szczę
ścia! Tańczące pary wydają mi się rojem ko
marów, kręcących się zygzakowato w je
dnej, określonej przestrzeni, mijają, biegną 
i powracają znowu, brzęcząe cicho i 8ze
leszcząc skrzydełkami ... 

Ona nie sŁyszy uderzeń mego serca, cho
ciaż jaj pierś mojej dotyka prawic; lecimy 
szaleni w tempie galopady gdzieś, gdzieś 
daleko, jakby w otchłań!.. 

Od wraca odemnie zarumienione zmę
czeniem <lblicze i nie słucha słów moich 
szczerych, gorących i serdecznych... dzię
kuje mi za taniec, zmęczona ... Łono jej fa
luje jak uciszająca si~ powierzchnia wzbu-
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W przypuszczeniu, że nic innego, tylko 
powyższa apostrofa do niemc6w zmusiła s~
dziów ostatniego konkul'8u dl'amatycznego 
imienia Bogusławskiep:o do przyznania pa
nu Kozłowskiemu 1000 rs. nagrody za jego 
"Alberta"-biorę wyżej przytoczone słowa 
za dewizę do swej korespondencyi, worając 
do tutejszych landemanów: "i wy jestecie kra
ju pasorzytyl" •.. 

Rzeczywiście! ktoby wszedł do naszego 
miasteczka, rozejrzał się w miejscowych sto
sunkach, porozmawiaŁ z tutejszymi robo
tnikami, mógłby przypuszczać, że jest 
w okolicach Berlina, czyli w samem sercu 
germańskiego rodu. Ale, niestety, w krót
ce by się przekonał, że jest to pl'zy
kra pomyłka geograficzna! Smętne i ponure 
twat'ze, wcale nie czerwone no<,y i skazy
katurowane od pracy postacie, objaśniłyby 
go, że ma do czynienia na polskiej ziemi z 
przedmiotami niemieckiego wyzysku-z pol
skimi robotnikami. Tak! niemcy tu królują, 
oni tu są panami życia i śmierci. 

To też wobec tego rozpanoszenia się bl'a
ci Bismal'ka, z rozkoszą przychodzi mi za
notować kilka faktów, świadczącyeh o piel'w
szych przebłyskach wyzwolenia się "żywio
łu rdzennie miejscowego" (jak nas nazywa
ją żydzi w swoim "Memol'yjale"). Przede
wBzystkiem tedy, owo wBjHmniane już IV 

M 24 "Tygodnia," solidal'lle postawienie 
opom jednemu z f~brykantów zrobiło tl), że 
dziś robotnicy w żadne święta JUI; nie pra · 
cują, czyli, że prze8tali już być bezdu8zne
mi ma8zynami, ule upomnieli się o swojo 
człowieczeństwo. Dalej, w miejSIlowej stra
ży ogniowej ochotniczej, przed dwoma je
szcze miesi (!oami, było polaków wszystkich 
ogótem . cztemu8tu. Działo się to skutkiem 
tego, że komenda prowadzona była w języ
ku niemiec .. im; dziś zaś jest już w straży 
około I3ześćdziesi~ciu członków czynuych 
polaków, z którJch część utwol'zyła oJdzial 
trzeci toporników, z polską komend/}. 'fu 
jednakże zaszedł sęk pruwdziwy: pvlakom 
brakło słów polskich do komendy (!) tak. 
że nawet pot,.zeba nie okazała się matkIł 
wynal"zków. 'vY imieniu tedy uposledzo-

rzonego przed chwilą morza i - przysięga. 
wieczną, dozgonną miłość temu, który bo
haterską śmi6l'cią umarł w Monaco, swo
jemu nieodżałowanemu, zacnemu ... Ed war
dowi. 

O! sprzeczności życia ludzkiego! jakie dzi
wnie i jak niespodzianie schodzicie się, pa
sujecie do siebie!. .. 

Ta, w której istnienie wpleść chciałem 
samotne, budzące się do zyeia me /lerce, i 
opuszczony, smutny, nic już nikomu nie 
umiałem zazdrościć, ta, odtrąll!l mnie, każąo 
mi w sercu nosić smutne wspomnienie jej 
ImIenia ... 

Duszno mi było, chwyciłem za kapelusz 
i wybiegłem na ulicę, po której szary 
brzask rozpędzał mgłę nocną. Lud biedny 
dążył do pracy, szukając kawałka chleba. 
Mnie tyllco brn.kowałt) powietl·za. 

Nad IJzenll'zącą WiE\łą pie l'ś odetchnęła 
swobodniej. Znów byłem sam, smutny i gorz
ki, wśród wesołego, ożywionego świata, a 
przecież ... nie zazdrościtem już nikomu! 

O! nie, przeci wuiu -zdala gromada ludzi 
otoczyła kołem coś ciekawe~o. Rzuciłem 
wzrokiem w środek: nic Widziałem zeszpe
conej zgnilizną t warzy, nie widziałem wo
dnemi roślinami okręconego ciała, ale uj
rzałem różową sukienkę ... 
Poznałem ją -a choć nieznanego topielca. 

nikt nie żałował, nikt łzy nad nim nie uro
nił, jak owi znajomi z balu nad szlachetnym 
Edwardem, przecież znów zazdrość wkradła 
mi się do serca. ZazdrościŁem tej, z której 
w tej ch wili pozostała tylko garść błota. 

Ona była ze wszystkich nieszczęśliwych 
naJstczęśli wszą teraz. 
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nyoh na języku odzywam się do cgłonków W gminie Górniczej znajdują się szkoły l-ej kopiejki z każdych 60-ciu kopiejek zą. 
straży piotrkowskiej, by który z nich ze· początkowe ogólne: we wsiach Zagórze i I'obionyoh. Budująoym wówczas był post~
chciał komendę ową wy('isać i doręc&yć ]Wmontów, utrzymywane ze składek włoś, pek 17 -letniego chtopca, który, gdy przy
IiZ. redakcyi "Tygodnia,n gdzie adres i mar- cian, z wykładem religii \v pierwszej przez Btą.pujl}Ć wraz z innymi do podpisania proto. 
ka na odpowiedź pozostawione. miojscowego proboszcza; we wsi Sielcz, w kółu, zapytany, jaki pożytek Zlil szkoły od-

'V ubie)!ły CZwRI'tek w południe zapalit połowie przez włościjan, w połowie pl'zez nieść muże, oznajmił, iż ma matkę wdowę i 
się tu drewniany, piętrowy dom, w nie· dominium; w kolonii Wańczylców ze składek rnto\hze rodzeństwo pl'zy niej, utrzymująco 
mieckiej dzielnicy miusta. Stl'aż przybie~ła oficyjalistów i robotników pI'zy zagórskich si~ jedynie z jego zal'obkó',v W kopalni,
na miejsce, a więcej jeszoze, jak to zwykle kopal :liaoh węgla i hutach cynku Paulina, pragnie przeto jako umiejący czytać i co
bywa, przybyło gapiów, do których należał Składki te są potrącane przez administra- koJwiek pisać, ażeby młod3i jego bl'flcill 
i niżej podpisany. Na daebu pokazało się uyję tych kopalń i zakładu i w stosunku i siostl'y, mogli także uczyć się w szkole. 
kilkunastu dzielnych toporników, którzy z do oznaczenia etatu, comiesięcznie wnoszone Da[,~ze dziatanie wójta gminy IV tym 
całą brawurą zabl'ali się do dzieła, Dziw· do kasy szkolnej przy zarządzie g-minnym przełłmiucie przerwanern złlstato, z powo
na jednakże, że WŚl'ód ciągłych nawoływań W Dąbl'o\llie zaś, a respectiwe w kolonijach du chol'Oby tegoż, która zniewoliła go d() 
"na bok!" pl'zy zrzucaniu belek, ani razu Rt.den, Huta Bankowa i Ksawery istnieją uBunięcia się od ouo wiązków słuźby. Ze. 
nie slyszałem niemieckiego nforwecn, ale 87.koły: ~-klas()wa IJlę15ka z ~-ma nauczycie- bnnytlzy jednak pewne dane, jakuto, że 
·za to bytem świadkiem bardzo chat'aktel'y- lami, dwie żeńskie, z których jedna z ~ ma zal'obki robutuikó\v, któl'zy zobowiązali si~ 
stycznej rozmowy; jaką prowadzili niernICc- nauczycielkami i jedna ogólna dla chłopców płacić Iilkładkę na szkołę, wynosić mogą 0-

cy topornicy stojący najspokojniej na dole, i dziewcząt, We \\lizystkich c7.terech nuu- koło rubli 4,000 mies1.'ęcznie, a ztąd 1% skład .. 
ma się rozumieć po niemiecku: kę religii prowadzi kdi:~(lz pl'zy k"ściele fi- ki lIIie"ięcznej około rubli 40, przed zdą .. 

- Jadłeś pan już obiad? - pyta jeden. jalnym IV kolonii Reden; wszystkio są u· niem jeszcze obowiązków wójtowskich, wy-
- Ma się rozumieć, dlatego też dopiero trzymywane ze skŁadek wynfl8zą ',ycn l% .. d miltywowat i wystał W m-cu sierpniu 1883 

przyszedłem, zal'obku robotników przy miejscowych kll- I'" pl,{"J(l~tawienie w tej kwestyi dl) ów. 
- A, Guter Jezusl ja na śmierć zapo- palniaoh węgla kamiennego i zakładzie Hu · <li\c~n'jg'o p, naczelnik:a dYI'ekcyi naukowej 

mniałeml Trzeba się będzie wymknąć. Po- ta Bankowa. ł<l l l d.: i t-Ij, Do przedstawienia tego dolą
la<ly sami obl'onią. Tym sposobem w pomienionych \Tyżej clył zeorl1,l1e pl'zez siebie deklal"acyje uisz· 

Otóż to pruskie nobywatelstwo!" Bez miej3cowościach potrzeba oświaty jest mniej ,Izani<l skł1l,le~ na utl'zym'lllie tllko~y.z 
"Biel' und Flejsch n nie ma czynu! Zanim więcej zaspokojoną, Niema jellnak wielce plllD eszczeniem 7,al'aZem pI'ojektu do etatu, 
przyjdzie do pożaru, musi wprzód każdy potrzebnej szkoły, w licznie zamieszkałej .. buJ mująllegO I'S, 300 pensyi db naaczy"ie. 
"zu mittag essell!" Od czegóż Bl} wreszcie wsi Niwce, z której tl) szkoły m"gliby tak- la, I'S, 150 na najem loka.lu, oraz oapowie~ 
teraz ndie Polen "?!.. że korzystać mie~z ańcy pl'zyle~le.i osady dnich I{ wot nfl opat i na wszelkie inne po· 

Trzecill1 pI'zyczynkiem wyzwolenia jest Modl'zej(')\v i wsi B .. bl'-Jk, W wymi(mionej tl'zeby; jednocześnie odnióBł lilię dl.) pełno
chęć urządzenia akcyjnego nS1depu SpOr wsi Niwce c!!zysrolv',h wpnl\vdzle pl'zez mO'lnik~ wła.8cicieli Niwki, p. \Viestera, aby 
żywczego", na WZÓI' zawierckiego i innych, I lat pal'ę (zaprowudzona przez Ś, p, Kiel'- zechlliat udzielić utensylij!l pozostałe p() 
-() czem tu myślą nie na żarty. Podobno fera b. pełll01l10(ln ika wbgcillieli d'lbr i ko- zwiniętej poprzednio szkole, jakoto: tawki~ 
już pewien fundusz na (leI ten przeznacz 0- palń sukcesorów "G, von KI'amsta") począt- stoły itp" oruz skłonić się do Z<.I.l'ządzenia 
uJ; tylko brak inicyjatywy, brak kompe- kowa szkoła, utl'zyl1lyw:ma z opłat od u- w wykaz"ch zal'ob~o\Vyuh robotników po
tentnej dłoni, któl'aby si~ tym zajęła; zaś czę,;zczającyoh Ul) llit:j dzieci, lecz skut- trącań zadeklarowanych przez nich sktadek. 
panowie fabryk<tnci, okuło których "D"ien- kiem zamiel'zone<7o pl'zez odnośne władztl bez któl'ego to potl'ącenia, tl"adnemby było 
nik, Łódzki" zwykł chod<.ić na łapkach, tutej3zo - krajow~, p .. dcią?!llie ia jej pll d zbiel'olnie t!lkowych, a nawet niemożebnem. 
ndaJą", że wierzy w ich asymilacyję, aui istniejące ogólne pl'zepisy, następca s, p, O ile było wiadomo, na odezwę tę w swym 
myślą. brać na gtllwę l1takie~o kłopotu, n Kiel'fem, zowiący się "jel1łll'ltlllym dyre- czasie nadeszła zada wulniająca. odpo wiedź 
Potrafią oni świecić sobie w nocy latal'Uia- ktOl'em n p, Wiestel', wolał zwil1~ć takową p, WiLl8tel'a, jedynie z wal'Unkiem, aby na~ 
mi clektrycznemi, ale tym, którzy w kl'wa- zupełnie, aniżeli ustąpić z niumiockie:!o jej stąpiłu zwolnienie ou składek ofillyjulistów 
wym pocie czoła na ni<lh pI'acują, nie chcą kierunku. Zwinięcie to z zUl'z:vlzenia p. i rob"tników hut cynku i walcowni blaohy 
pomódz, nawet gdyby to im samym żadnej Wiestera nastąpiło w m-cu sip1'fJlliu 1877 IV SlIilIlOWCU, na Bzk'Jt~ elementarną egzy • 
.szkody nie pl'zynillsło, owszem, .nawet pewną. r, Od te~o też czasu przykI") je"t patt'zeć, ::!tUjąl·,ą. jakby IV tymże SO:in.,wuu, 
w przyszłości kOl'zyść, Alu taka kOI'zy\lć to juk niemająoe żadnego zajęcia miejscowe Jaki był następny przebieg tej sprawy 
dla lIich bagatela, istuy problemat! Cu to, dzieci i podl'otltki, tak ,~hłopcy jak dzieIV' w cią.gu uptyniollycłI lat ił-ch, czy interes 
proszę pl1ństwa za kOI'zyść: znośny byt r()- częta, (kielly ojcll\vie iuh znajdują. się na "zkoly IV Nllvce uwiązt IV kanoeluryi gmin
botników polskich, któryoh p, Endel' IV "Lo- robocie w kopalni lub zakładzie, fi matki llej, \.lzy dyrekcyi n/lUkowej - nie m'lmy o 
dzer Zeitung" pozwolił sobie nazwać "pol- zajęte dumowemi I"obotami) zbi€:I'ają się tern żadnej wiat!omuś<li; na wniesione na
.skimi pija t. ami.?n licznemi O'romadkami 1'0 l'óżnych micJscallh, wet przed rokiem d,} dYl'ekcyi naukowej 

Z pll)tek miejskich komuuikuję dwa wy zbytkuj,! tamże na. l'nmalte niecne sposoby' pouanie przez pal'u mieszkańców pomifmio
padki samobójstwa pl'zez powieszenie, Pierw- i uczą. się tylko jedne od tlt'ugich złego, neJ w<li, (ponawi,tjąlle prośbę o utwol'zenie 
sze spełnił jakiś żyd wacial'z; dl'Ugie wój t pl' zemyśllWuJąu gdzie przedsię IV ~iąć wyciecz- tyle I'azy omó lVion0j szkoły) żadnej odpo
wsi Widzewa Bitdol'f, świeżo z wójtostwa kę dla zrobilmia komu psuty lub szkody, wiedzi dot}d nie byto!. .. 
usunięty, co podobno byłu główną pl'ZyllZy- poubl'Y wania lIiedojl'załych OWOll()W, po " y- Od niej :tkiego jednak cza3U, rozchodzi si~ 
ną samobójstwa. Napisat testament, kilka rywania IV ogl'ódlwch marchwi i innych ja- pogt.ldlm, (nikby z kancelal'yi glULUnej 'f'Iy
lietów, wziął rewol wel', a po kilk..krotuem l'zyn i popsucia pl'zy tej okazyi ptotó ,v i elllldzą.Cil) że p, ~aczelnik dYI'ekcyi nauko
~ez8~uteczn~m stl'zelaniu di) siebie, p"wi~- I pal'kanów, M,lże nigdzie niema tyl? l1l:1tych we), nie polegając n~ z,adekbl'()~~anych sdad .. 
SIł SIę W leslc na pasku. ~Ja bym tak I'auztł szk"dnik()w lak w Ni,yce; pll \\SlllCh bll- kac:! pn:ez l'obl.)tlllkow, 010 jeat ~ktonny 
uczynić ,vszystkim "durfum" nkorf\)\U71 "je- wiem dzieci wtllS\lian l'UlnikcJw, mają. jakie I p"zw"lić na otwareie szkoły w Niwce, do
rom" i "manum. n taki e zajęcie w czasie ,luta, Bt.ul'sze P~8'ą I~y-I p~\~ąd p~)trzebllc fundusze 1~;1 utl'zymywa,n~6 

Na zakońllzenie wypada mi podnieść kwe dto, mł"dsze choć ~ęSI-W Nlw('e zas dZle tejze, Ule zostanI} .lapeWUlOoe przez mleJ
ł!tyję bardzo ważną, a mianowicie brak ob- ,~i robotników nie posiadująllych rolnego scuwych włuś<lillieli domów i gl'uutów, 
szemiejszego koś(Jioła kawliokieg(), Kościół gllspodarsr,wa, a Cll iU:Gie zat':In i żywe!.!o Z tpewne jednak pogłoska. ta Jei1t najzwy. 
parafijalny obecny nie może pomieścić na- dobytku, ż:Jdne~() zajęcia nie mają, czajuiejdzem zmyśleniem; jak z je\lllej stl'O· 
wet tysiąca ludzi, a pal'uflja posiada przeszł'o PowIId" wany t"lkiem p"łożeniem, z bl'uku ny bo wiem, posiadacze cztCl'dzie3tu kilkIl 
Il,OOO dusz. Pud czas Większych tedy mu- tyłe poż'!(blluj szkoły, ówczellny Wójt g-lIli <lonów, !\ pl'zy nid1 tylko 9~-ch m )logów 
czystości kośuiełnych, na wet potowa pobo· ny, z wota wszy w 18tS2 I', zebl'anie właśei- lichych gl'untów, nie byliby w. mł}żnflll~i za
znych nie może jJulllicścić się w dzisiejszej I ciel! niel'ucho!ll t)ślli IV ~i ,vi,), (l " p!'Zed,t,t- pewnić pl'zl~ilzło rs. 500 rocznie potrzebne
świątyni, ale staĆ mUlli na cmental'ZU, R:te- wicniu im istotneKu ::!tanu rzeczy. IItl'Zy:n:tt go na to fundu:3zu, - t<l!c z dl'U~iej stt'ony~ 
czą więc pal'afiJun j U.it zebmć fund usze, wziąć pl,,,tokólu1'lle tyllhże z .. de1dar .. If<luie pła- doś wia lczenie uczy, żo szkl)ły utrzymywa· 
się do praey i pOI,azać niemcom, że bez iCh \.lellia na utl'zymanie SZI{IIty lI1i,q"'lOwej po ne ze samych tyli{o sldade!.: robl.)tników, 
pomocy się obejdziemy i potrafimy coś uo- l-u l'ublu rocznie z ka~Je.!u dYlIlU, czyli z egzystują I l'ł}zwijają sifJ d , ,~ lcon:\le, jilk t() 
bić_ dla wspólnego dobra, Niepowiem, komina nad dach mie3zkalnegJ domu wy- ma miejsce z d.!bl'l)w3k.iemi szkotami, mb.. 

Z nad Przemszy, 18 lipca 1886 r, 
Obecne szkółki i szkoły górnicze i gminne,- Zwi, 
nięcie przez p, Wistera szkółki w Niwce,- Usiło
wania bezslwt. 0zne ludności w celu otworzenia ta
kowej,- Zapewuiona jej przyszło~ć,- Ś\\'ietny stan 

finansowy innych, 
Pomijając na teraz inne wiadomości, wy

pada pomówić o naj pilniejszej i palącej po
trzebie, jaką jest Iilzkoła, która może i po
winna wykorzeniać z młodego pokolenia 
złe nałogi, a przez oświatę uczyć żyć ucz
ciwie i Xl1oralme. 

chouzą.cego; na podobną 8ktadkę chętnie zgo· P!M.ouo: w kolonijallb H.~den, H~ta Rmko
dzili się następnie i właściciele domów IV wa i Ksawery. 8zkoły owe llletylko że 
osadzie Modl'zejów, chuć pomiędzy nimi tyl- zasp ,k"ity swoje (Hu ·~i. pl'zeszto ,pl. 1,50() 
ko d Ivó'Jh jest katolikó IV, reszta z~ś wy- wynoszące a po lvstate pl'zed pl'zejściem tych 
znania mojżeszowe>-(o,-poozem na zebn!.- szkół pod zarząd wójta gminy, ale pod wy t
niach w "cehenllauzie" kopalni i w kancela- szyły od pal"U lat pensy je w.:3zystkim MU· 

ryi zakładu w Niwce, ott'z.vmat wójt tak- czycielom i nauczycielkom, zaspakajają wszel
że chętne zdeklll.l'owaoie się oficyjalistów i kie biożą.ee potrzeby i mają pl'zeszto rs. 200() 
robotników, płacenia na utrzymanie szkoły pozostałości w gotowiznie; nie możn:l prz6-
1% procentu, czyli po l-ej kopiejce z każdego to wą.tpić, że i szkotll w Niwce mogłaby 
zarobinneO'o !'Ubla, a nawet \v razie, jeżeli- być z podobnych składek od robotnikóW'. 
by sktadk~ ta okazała się niedostateozną, odpowiednio uti'zymana; do otwtll'cia tet 
na stopniowe podniesienie jej, chociażby do szkoły tej mieszkańcy miejscowi oraz prz,y .. 



{) 

ległej osady Modrzejów i wsi Bobrek, nie
ustannie wzdychają, i nie mogą pojąć, dla
ezego otwarcie to jeszcze nie nastąpiło. 

Korwł·ll. 

ROZMAITOŚCI. 

. Lubowo, jedno. z najpięlmiejdzych wsi '\IV 

lrnieżoieńllkiem, Obejmująca 489 hektarów, sprzedaną 
została rządowi na cele kolonizaeyjne za 300,000 
marek. Telegram "Kuryjera Warszawskiego," który 
donosi o tej nowej zdradzie, nazwisko zdrajcy za
milcza swoim zwyczajem. 

- Pytanie i odpowiedź. Pisarz rosyjsld 
p.Chruszczow-Sokolnikow w N-rze 149 gazety "Swiet" 
'Wystosował "Do polaków"pytanie, w istocie swojej 
nader prozaiczne, ale wyrażone w formie wierszowa
nej. Dosłowny przekład tego wiersza podają ~Kraj" 
i wChwila" stosując się możliwie do oryginału: 

"Gdy nareszcie dzień walki stanowczej zabłyśnie, 
W którym spór słowian z niemcem o śmierć lub o 

[życie 
Na chwiejnej losów szali złowrogo zawiśnie -
Za niemców czy za słowian pierś swą nadstawicie? 

Nie błahe to, niestety, nie nowe pytanie: 
Gdy Mamaj na Ruś ordę przYVl'iódł batyjowę, 
Z wrogiem Oleg riazański przeCiw Rnsi stanie, 
Olgierd książę litewski za Huś niesie głowę. 

Czy polak, z kim i Olgierd ma zawrzeć przymierze, 
Waśń swą z Rosy ją na pastwę dając zapomnienia? 
Czy teź raczej bezczynność sromotną obierze 
I z hańbą słowialiskiego wyprze się imienia?" 

~Na pytanie to, (mówi .Kraj") mało niestety u
zasadnione, jeden z czytelnil,ów "Krajun nadesłał 
wierszowaną odpowieM" z ldól'ej przytaczamy dwie 
strofki środkowe: 

T Y D Z I E N. 

wystawie nie wezmą. Niemcy więc nie zrobią po 
naszemu; nie będą myśleć o tem, aby zwycięiać Wl'O

ga "ideałem" jak twierdzi jeden z chorujlłcych od
dawna na przeczulenie tygodników warszawskich, i. 
apoteozujący wysłanie przez malarzy polskich 
obrazów swych na wystawę berlińską. 

- "Gaz. Kolońska" zamieszcza artykuł p. 
t. "Wojna ekonomiczna między Rosy ją i Niemcami 
Według "Neue Freie Prease" artykuł ten dowodzi 
"ostatecznego zaostrzenia. stosunków między Rosy ją 
i Niemcami." Oto wyjątek z "Gaz. Koloits." "Kul
tura nie jest jeszcze właściwą i dostępną dla Rosyi. 
Kraj na pół zbankrutowaoy nie trudDo doprowadzić 
do .Il.upełnego bankructwa. Lecz niezupełnie to 
jest korzystnem jeśli się jest wierzycielem tego kra
ju! W Niemczech jest przeszło za 2 milijardy 
papierów rosyjskich. 

Jeżeli nie zdecydujemy się mieczem odebrać nasze
go długu to zanim rozpoczniemy z Rosy ją wojnę 
celną na seryj o, neleży nam pomyśleć: co dla nas 
jest korzystuiejszem, czy obrona interesów wła· 
ścicieli tych dwóch miljardów, czy też obrona
naszego przemysłu? ... Alternatywa bardzo nie wesoła 
Przytem nasze banki gotowe dać Rosyi jeszcze nle 
jeden miljon na konwersję. Troszcząc się o zyski 
chwilowe nie troszczą się one o przyszłoM. Lecz 
spoh,czeństwo nasze winno stać na. straży, gdyż 
zdarzyć się _ może, że pewnego pięknego porankn 
niemieckie pieniądze znikną za mure ID chińskiem, 
którym otacza się Rosy ja. n 

- Zmiana egzekucyi wyroków śmierci. 
Senator Chalton przełożył izbom franCllzkim wnio
sek zamiany egzekucyi wyroków śmierci i proponu
je, aby na przyszłość nie gilotynowano lec~ elektry
cznością odbierano życie. Sposób ten szylJki, pew
ny, natychmiastowo działający, oszczętl:/l ' łby okrop
nych przygotowań delikwentowi, a wykonawcom 
przerażającego widoku. 

- O cywilizacyi niemieckiej pięlmego 
wyobrażenia musieli nabrać mnrzyni ~prowadzeui z 
Kamerunu do Hamburga, gdzie ich pokazywanu za 
pieniądze. Publiczność hamburska, chcąc zapewne 

Więc wam wcale niezllana dziejów naszych księga? nr.tychmiast cywilizować owych czarnych obywateli, 
I ~8ie pole i Gr~lnw~ld. kr~ią. polską .tak ~yzny? tak ich rozdrażnia, iż przyszło do formalnej bójki, 
Wu~c wy tego Dle Wiecie, ze Jak pallllę~ sl~ga -:-. w której dwóch murzynów ciężko mnlOno, a reszc ie 
Myśmy z niemcem walczyli, z wrogiem słowlan- porozbijano szczęki, pokrwawiono nosy i t. d. Podoh-

[szczyzny? . no i sami "cywilizatortyn nie wyszli bez ~zwanku. 

Naszej przeszłości żaden z nim sojnsz nie plami, - 1,200 sztuk broni dziennie wykończa się 
Nigdy polak z prusakiem na braci nie godził, obecnie w Prusach. Od kilku ani w królewskiej 
I przecież pod polskit'mi niegdyś s3tandarami fabryce broni w Erfuroie dobrano 100 nowych robot· 
Walecznie we krwi niemców czech i rusin brodził! ników, tak, źe obecnie pracuje tam 2,2UO ludzi' dzien

- Oficjalny organ "Berliner Politische 
Nachrichten" pisze: Jeśliby rzeozywiście znacz'tiejsi 
przemysłowcy niemieccy chcieli brać udział IV wy
stawie paryzkiej, to możnaby ich słusznie winić o 
znpeiny brak poczueia naro dowościowego. Przemy
słowiM bowiem, któryby posłał swe wyroby do pary
z& mimo rosnącej codzień większej nieprzyjaźni 
Francyi do Niemiec i mimo obolg, któremi obsypu· 
ją tam wszystko, co niemieckie, lli e zasługiwałby 
zdaniem naszem, by dłużej naleźał do n &rodu nie
meckiego". Dalej zapewnia organ p. S ehweineburga 
że rzeczywiście p~zemysło\\'cy niemieccy udziału w 
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nie ohowiązkowuwo wykońc.zaó zawsze muszą 400 
sztuk broni nowego repetierowego systemu. Taką 
samą ilość wykończaj:e !'ównież obecnie fabryki bro
n i w Spandau i Gdańsku, tak że ogół11m wyrabia 
się w samych Prusach 1,500 sztuk broni dtiennie 

- Samobójstwo. Pisma rosyjskie podały 
wiadomość o samobójstwie kapelmistrza grodzień • 
skiego pnłku huzarów 1{]auzińskiego. Przed targnię
ciem się na życie własne, K. udał się do Skiernie
wic, zkąd wysłał do różnych osób 18 listów, wyja
śniających przyczynę samobójstwa. Denat wysłużył 
40 lat w wojSku, miił opiniję dobrego muzykanta i 

o s z E 

kompozytora, otrzymał td liczne nagrody i wyrazy 
uznania. NA krótko przed śmiercią dotknęło go 
upomnienie dyscyplinarne, które tez podaje jako 
przyczynę śmierci w listach s\voich, pisanych Pl) 
niemiecko, z wtrącaniem frazesów rosyjskich. Treść 
tych listów, iak donoszą "Piet. Wied" je~t przedmio
tem powszechnego zaintereaowania w Warszawie. 

- .l\lwyw zeszyt Nr. 279 wyszedł z druku 
i zawiera: I) "Towarzystwo Wzajemnych Ubezpie
czeń w Krakowie," przez Józefa Kleczyńskiego.-II) 
"Figiel amorka." Powiastka przez T. J. Choińskle
go.-ITI) "Historyja prawa wiel'zysto-czyoazowego w 
guberniach Północno i Południowo-Zachodnich Ces8,r
stwa Rosyjskiego," przez A Rembowskiego (ciąg 
dalsą.)-IV) "Kronika ekonomiczna, HI, przez Z. O. 
- V) "Sprawy bież~ce" IV, napisał Chorąży.-VI.) 
"Kronil(a handlpws" X, nnpisał. J. Wł.=VII) .Ne
krologija." Ś. p. Ig:lacy Łyskowski. 

Licytacyje W obrębie gubernii. 
W d. 29 września (11) października r. b. w sądzie 

okręg. Piotrkow. na sprzedaz niArullhomości Lubonia 
A. i N. w gminitl Grabica od 1'8. 8,500. 

- tegoż dnia i w tymże sądzie o kręg. na sprze
daż nieruehomości w terytoryjum m. Łodzi pod N> 
378 położonej, oszacowanej na l·S. 5,000. 

- 20 września (2) pazdziernika r. b. w sądzie 
zjazdowym I okręgu guberni i piotrkowskiej lIa sprze
daź osady młynarskiej we wsi Kuroos gminy Kluki 
oszacowao('j rs. 2,810. 

- tegoż dnia i w tymże sądzie-na sprzedaż pose
syi J'& 607 a. przy ulicy peterbllrskiej w Piotrkowie 
położon(~ od rd. 1,000 

- 29 września (11) paźuziernika r. b. w sądzie 
zjazdowym II okręgu gub. piotrkowskiej-na sprze· 
daż posesyi N>-142 i 143 w Częstochowie przy ulicy 
Krakowskiej położonej, od rs. 6,000 

- tegoż doia i w tymże sądzie - na s~Jrzedaz po
zycyi JIil-198 w Częstochowie przy ulicy \Varsz8,W
skiej l'olozonej-od I'S_ 4,000 

- 30 września (12) paździl roika r. b. w tymże 
sądzie- na sprzedaż dwóch realności w Nowej Czę
stocho wie pod ~-~-20 i 501 polozonych od sumy 
rs. 7,00 i rs. 638. 

- 30 września r. b. w sądzie zjazdow) m I okrę
gu gnb. piotrkowskiej-na sprzedaż połowy nieruchu
moś"i w m. Łodzi pnv ulicy Zgierskiej pod J'W-14a 
położonej-od rs 2,500. 

- tegoż dnia i w tymże sądzie, nil sprzedaż nie
ruchomości w m Łod1i przy ulicy Ogrodowej pod 
J'W-64 k. położonej-od rs. 3,000. 

- 20 wrzaśnia r. b. IV tymże sądzie na sprzodaz 
nieruchomości w m. Łodl:i przy ulicy Wulczańskiej 
pod N!-770 c. polożonej od TS. 1,000 

- 11 (23) Sierpnia r. b. w magistracie m. Łodz\ 
na wydzierźawienie 3-ch sklepów miejskich w no
wym Tynku-i 1 sklepu w starym rynku. 

13 (25) sierpnia l'. b. w biurze p-tu nOlVoradom
skiego na 3-ch letnie wydzierżawienie dochodów: 
targowego, jarmarczncgo, mostowego i brakowego w 
m. No ń'oradomsku, od rs. 1,212 roczni.". 

I 

OSOBY Włodzimierza Sapińskie[o 
Wynajem Pojazdów 

Ubezpieczenia życiowe 
1) Ubezl)ieczenia na wypadek śmierci (za

bezpieczenie bytu rodziny). 
2) Ubez))ieczenin. na dożycie (zabezpieczenie 

starości, posagów dla córek, etc.) 
3) Ubez})ieCzenia rent (doohód na podeszłe lata, 

dochód dla wdów, stypendyja dla chłopców, etc.) 
Blższe szczegóły zawierają się w 3-ch o(ldzielnych bro

szurach Towarzystwa Ubezpieczeń "Rosyja" 
które na ządaoie wydaje i rozsyła bezpłatnie Zarząd To. 
warzystwa w Petersburgu (Wielka Morska N! 13,) Je
neralna Repl'ezentacyja w 'Varszawie (Mar
szałkowska Ni 144) oraz agentury Towarzystwa znajdujące 
się we wszystldch miastach Cesarstwa i Królestwa Pol
skiego. 

W \'. 1885. 'l'oVl'arzystwo Ubezpieczeit .Hosyja." zawar
ło 5,767 nowych ubeJlp:eczeń życiowych na sumę 

Rs. 16,376,290. 
Dywidenda dla ubezpieczonych wyno~i na 188li r. 12%. 

posiadające liczną klijentelę mog ą mieć 
dochód pobrany z agentur handlowych. 
Oferty pod ]0& 7735, adresować do 
RudoUa i"osse w Wrocłnwiu. 

(R. i Fr. ~ 7791) (3-1) 

Skład Węgli 

Włodzimierza SapińsKiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 

Oeny 
Korzec węgli kamiennych 

grubych 240 (t. . ... 85 k. 
Korzeo węgli kamiennych 

grnbych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . • . 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) . 25 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 

Uwaga. Na miasto rozsyła 
iię w ko~zach p6łkorcowych 
wagi 130 ~. (13-1) 

Dom W-go Adama GołembQwskiegl) 
wprost Poczty 

Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
Tramwaj do kąpieli 

i na spacery. . 
(13-1) 

m~jący patent oraz pozwolenie wła
dzy Naukowej n:1 otwarL~,' pzkoły ele
mentarnej prywatnej, władający dobrz& 
jęz. niemieckim, pO$zukuje plJsadynallc~y
c.ic\;l przy większej fabryee; może przy 
tem prowadzić kOl'espolldeuoyję w języ
ku ru~kim, polskim, niemieckim i an
gielskim. Oferty pod adresem "Na
UCZYCiel" przyjmuje Biólo Ogłoszei! 
pp. Rajchman i l<'rendler Senatorska 
26 w Warszawie; informacyj zaś ud:dela. 
Redakcyja niniejszego pisma. 

(R. i .Fr. Jn! -7998.) (2 -1) 

.... Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 2 powieści 
p. t. lISta wa". 

Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 

AOBBo.leno IJ;eHBypoIO. W drnk&rni E. Pańskiego w Petrokowie. 
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- W tej kweatyi muszę się zgodzić z Maryją 
Andrejewną, Iwanie Iwanowiczu,-wmięszał się do roz
mowy Suslikow swoim piskliwym głosikiem.-Nadejdzie 
wL:rótce chwila, że historyj a przerobi się w duchu 
prawdy i 8prawiedliwości, kiedy Klio z pamięci swej 
wykredli imiona chci wych sla w y egoistó w, któl'zy dla 
zdobycia wawrzy.pów brodzili IV morzu kt-wi ludz
kiej i przez tysiące lat pociągali innych swym zgu
bnym przykłauem, B()dą się tam zapisywały tylko i
miona prawdziwych dobl'oczyńców ludzkości, wielkich 
myślicieli, uczonych, poetów, arty8tów, i innych wiel
kich duchów, którzy jedynie są godni nieśmiertelności!... 
W tym tylko kierunku zd )bywana stawa jest Pl'aw
uzi wym, godnym ludzkvści celem. Ozłowiek, jako in
dywiduum, schodzi do grobu, ginie i znika z tem, co 
duchem czy duszą. nazywamy; ale imię jego i pamięć 
jego czynów żyje w s '~rcach niezliczonych przyszłych 
pokoleń. To jest prawdzi wa i jedyna nieśmiel'telnośó! 

Było to jedyne, rozumne zdanie Suslikowa, pod 
kt.órem chętnie bym się podpisał; mimo to Maryja An
drcjewna zaczęła zeń szydzić. 

- W ybomie, Romanie Lwowiczu, odl'zekła 
z ironicznym uśmiechem. Najzręczniejazy niemiecki 
profesor nie powstydziłby się pańdkiego przemówienia. 
Ale pomimo to wszystko, dziękuję panu za takiego du
cha nieśmiertelności: żyć za grobem w chwale na 
Btępnych pokoleń, a nic o nich nie wiedzieć-taki re
zultat mnie nie pociąga. A sława za życia? wierzcie 
mi państwo, to pragnienie sławy sprawia ludziom sto
kroć więcej zlego, niż pożytku, a i osobiście daleko 
więcej cierpienia, niż słodyczy przynosi. Wogóle to 
tylko swawolna igraszka słów-frazesy, frazesyl 

-A to znakomitel zakrzyknął pułkownik Rewnin, 
naprawdę skw!lszony.-Takie to są więc poglądy naszej 
mŁodzieży, przyszłej nadziei? Takie są więc owoce tego 
postępowego wychownnia? Osiwieliśmy wtem l)l'zeko
naniu, że się bijem za sławę i wielkość ojczyzny, 
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Suslikowie, krewnym Iwana Iwanowieza, gołowąsym 
młodzieniaszku, który mówił cienkim piskliwym głosi
kiem, ilustrując słowa bardzo żywemi gestami i cbętni& 
popisując się ze swemi wiadomościami i niewiadomo
ściarni w zakresie cywilizacyi zachodu. 

W szyscy siedzieliśmy na ~m!\tych. spokojnych ko
nikach; damy w wygodnych damskich siodłach, pod 
szerokiemi p:l.l·asolkarni, uzbroj one prócz tego przeci \Y 

palącemu słońcu gęstemi długiemi zawojami, zręcznie 
założonemi pod kapelusikiem, wedŁug najnowszej mody 
około skroni i włosów. 

Obronne przewodnictwo naszej kal'awany stano
wili dwaj jezdni kozacy, ° osmolonych wą!latych twa
rzach. Doskonale ich ubiero.ł malowniczy pl'zez czarno, 
morskie kozactwo od Czerkiesów przyjęty Stl'Ój: wyso
ka włochata czapka, po kostki sięgający w pasie spię
ty kabat, świecą.cy z przodu dwoma rzędami nabojo
wych puzderek, ino. nogach wysokie, obcisłe buty, u 
pasa długa cienka szabla, i przez plccy przewieszoną, 
fuzyja w pokrowcu, z ciemnej śierci z . długim włosem, 
Przed i za 8iodłem kozaków znajdowały się, jużto 
przywiązane jużto ułożone wore(\zki; po obu zaś stro
nach grzbietu konia wisiały dobrze ułożone jadalne 
zapa8y, tudzież podróżne przybory, między któremi 
uwagę zwracał niezbędny u rosy jan samowar. 

Wyjechaliśmy z Noworosyjska przeprowadzani 
ciekawemi oczyma różnorodnego to warzystwa, zgro
madzonego w części na rynku, a w części wygląda
jącego z otwartych sklepów i szynczków, gdzie się 
rozweselano winem i wódką. 
Był piękny, majowy poranek. Po ciemno błękitnym 

promieniejącym widnokręgu, biality się tu i owdzie le
ciuchne obłoczki, jak rozproszone piórka. Długa, jak 
wyciągnięte ramię mor':lkie, głęboko w ziemię \vr2.yna
jącn się zatoka, przy końcu której na lewym brzegIl 
le ty Noworosyjsk, błyszczała w tej chwili ciemnym 
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szafirem. Dwie małe, tureckie łodzie, z trójgraniastemi 
zaglami, kołysały się zlekka u brzegu, na którym le
teli w piasku malowniczo ubrani pl·zewoźnicy. Tu i 
owdzie unosił się nad samcmi bałwanami biały, mor 4 

ski ptak, a rozposttute jego długie skt-zydła z lekka 
się zarysowwyały na błękitne.n tle nieba. 

Nieprzejrzany łańcuch malowicznycb, po większej 
części stożkowatych wzgórzy (niźszy to wał kaukaz
kich olbrzymów) cią.gnie się po obu stronach zatoki, 
a za Noworosyjskiem okrą.ża wielkim łukiem szerok1ł 
kotlinę, pOl'ostą po większej czę:ici buj nym liściastym 
lasem. Z miasteczka udaliśmy się w pf)łudniowo-wscho
dni m kierunku tych wzgórzy. Łuki ich sięgają swemi 
kończynami aź do samej zatoki, wzdłuż której ukła
dają. się one w długie rzędy, aż do morza, gdzie je 
zamyka dziwaczna, ciemna, stromo do wody spadająca 
skała, jako najbardziej naprzód wysunięta panorama. 
Bokami każde z tych wzgÓl'zy Zl'lsb się z równole
głmni wzgórzami, a na wet wygina ich grzbiety, od
dzielone od sąsiednich gtębokiemi wyżłobieniami, a swo
bodne wiel'zchołki czy<>to się zal'ysowują w oajrozma
itsżych kształtach na jasnym widnokt-ęgu nieba i przed
stawiają się oczom jakby łarlCuch wzgórzy osobno sto
ją.cych. Nizka i gęsta rosiinność porasta je, a mię
dzy świeżą ich zieloność mieszają się ciemne ścia.
ny wierzchołków cyprysowych. 

Okrążywszy najdtuższe ramię zatoki znaleźliśmy 
się u stóp jednego takiego wzgórza. Tam, obok małej 
stl'ażnicy kozackiej, zwróciło naszą uwagę ciekawe wi
dowisko. 

Na zielonej łące, u podnóża gór oubywał mustrę 
jakiś oddział kozaków. Czarnomorscy kozacy mają 
mundur obowiązkowy tylko pod względem kroju u
brania, ale nie barwy. Długi kabat u jednego jest czar
ny, u drugiego biały, trzeciego brunatny, czwartego fi
jołkowy i t. d. Spodnie, Ił nawet i buty mają także 
rozmaitego koloru. Thlm ich wygl'łda w skutek t(1go 
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liściastym. Jego rozmaite odcienie, SWleza i piękna 
zieloność, łagodnie bawiły oko; miejscami błyszczały 
między tą. zielonością albo na wychylnjących się od
łamach skał, potoki i wodospady, jak srebrzyste WRtę
gi, a mgła snuta się tu i owdzie po wyżłobieniach, al
bo tl'zymała się po bokach lesistych wierzchołków, 
przybierają.u naj dziwaczniejsze kształty. Góry się oży
wiły, a fautastyczna szata, utkana z mgły i promieni, 
stroila je Coraz inaczej z niewypowiedzianym wdzię
kiem. 

Jak tylko okiem zasięgnąć było można, nie wi
dać było nigdzie stopy ludzkiej, aui śladu życiu; żadnej 
wiL1secz!ti, żadnego dworku, żadnego obłoku, dymu, 
któryby :?;wiastował osamotnioną chutę lub ogień pa
sterzy. W głuchej samotności i nienaruszonym spo
koju' rozpościer:i\ł się przed nami ten Ul'OCZY górski 
kraj, opustoszała siedziba Czerkiesów. 

- Patrzcie, tu każda piędź ziemi głosi sławę 
Boriutyńl3kiego,-zawołał stary pułkownik z iskrzącym 
okiem. Miał on tu pracę nie lada, zanim złamał o
statni opór Częrkiesów, w tych nieJ.ostępnych górskich 
wąwozach. 

- Hml sława, stawa!-przemówiła :Maryja Au· 
urejewn!l, wydymając pogardliwie bladoróżowe ustecz
ka. l cóż to jest stawa?l 

- Achl Maryjo Anurejewno, i pani zapytuje, 
co to jest sława? Widocznie pogardza pani wawrzy
nem bohatera, który z szlachetnym zapatem, mieczem 
swym dzielnie pomagał torować drogg wielkiemu po
słal1nict wu ojczyzny. 

-Jeżeli pod znaozeniem "sławy" rozumiemy gro
madną walkę na zadowolenie chciwości lub żądzy pa
nowania jednej osobistości lub też całego narodu-to 
taku. sława budzi we mnie nietylko pogardę, ale 
więcej powiem, wstręt!-zawotała głośno Maryja An
drejewna, a chłodne, zielonawe oko jej na chwilę ty
wiej zabłysło. 
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